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CZTERECH LUDZI TONIE 
KOŁO TULUZY

Tuluza. — W godzinach popołu 
dniowych wzdłuż brzegów rzeki 
Arise przejeżdżał samochód cię­
żarowy, na którym znajdowały 
się 4 osoby. Na skutek śliskiej 
drogi, kierowca stracił panowa­
nie nad ciężkim wozem, który 
wpadł do rzeki. Wszyscy podróż­
ni utonęli przed przybyciem po­
mocy.

KUTNO. — Sady doświad­
czalne tworzy się w Wielkopol 
see. W sadach tych ma być wy 
próbowana odporność na uasz 
klimat różnych gatunków 
drzew owocowych. Sady takie 
powstały pod Krotoszynem, 
Żninem i Kutnem

BIAŁYSTOK. — Utworzono 
tu komisję dla spraw wyborów 
do miejskiego sowietu. W 
skład tej komisji wchodzi m. 
inn. „artysta państwowego poi 
skiego teatru Białoruskiej So­
cjalistycznej Sowieckiej Repub 
liki tow. Woszczerowicz“.

I *
* *

SAINT ELOY LES MINES. 
— W biurach kolej owcyh do­
konano włamania, przyczyni 
policja aresztowała 15-letniego 
Polaka J. G., który stanie przed 
sądem.

HOLLYWOOD. — W stu­
diach jednegó z większych to­
warzystw filmowych w .Culver 
City wybuchł pożar, który wy­
rządził znaczno szkody, wyno­
szące kilka milionów dolarów.
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Francja bez złudzeń
Na sprawy należy patrzeć 

tak, jakimi one są w rzeczywi­
stości. W czasach łatwego ży­
cia, w czasach ogólnego powo­
dzenia i dobrobytu państwowe­
go, można sobie pozwalać na 
różne iluzje i nawet za nie pła­
cić. Nie trwa to jednak nigdy 
długo. Mamy tego obecnie naj­
lepszy dowód i to dowód okru­
tny. Aby nas zbudzić, potrzeba 
było największej w naszej his­
torii klęski. Czy wszyscy zbu­
dzili się jednak już na dobre? 
Zdaje, się, że istnieją tacy, któ­
rzy nic zrozumieli jeszcze ca­
łej sprawy, którzy nadal roz­
prawiają i rozumują, jak gdy­
by nie było wojny, jak gdyby 
kraj nasz zawsze jeszcze istniał 
w czasach demagogicznych ze­
brań i nierozsądnych ideologij. 
Istnieją jeszcze ciągle ślepi, któ 
rzy nie widzą, że ma się naro­
dzić nowa Europa i że my rów 
nież odrodzimy się, o ile potra­
fimy zrozumieć naszą epokę i 
patrzeć odważnie w przyszłość.

Jakie są sprawy, na które 
winniśmy przedewszystkim pa­
trzeć jasno i trzeźwo?

Po pierwsze — zostaliśmy po 
bici i zdruzgotani w wojnie, do 
której wciągnęli nas przywód­
cy, którzy stracili poczucie inte 
resów narodowych, a których 
umysł był do tego stopnia wy­
paczony, że nawet nie zajmo 
wali się oni zagadnieniem, czy 
Francja posiada odpowiednie 
środki na podtrzymanie ich 
zbrodniczo-awanturniczej poli 
tyki.

Po drugie: Francja prawdzi­
wa — Francja wieczna — nie 
umarła. Dawny system rządów 
upadł, gdyż był całkowicie zep 
suty i zgniły. Kraj nasz jest 
śmiertelnie raniony, pozostaje 
on jednak w najgłębszej swej 
istocie takim, jakim był zaw­
sze: odważnym w nieszczęściu, 
gotowym do podniesienia się z 
¡upadku.

Po trzecie — Francja umiała 
znaleźć w nieszczęściu ludzi, 
zdolnych jasno patrzeć, bronią 
cych jej przytem przed śmier­
telną anarchią. Rozpoczęła już 
Francja naprawę swoich błę­
dów — wytknęła już podstawo 
we linie dla nowęgo porządku.

Po czwarte •— zrozumiała 
ona, że winna liczyć przede­
wszystkim na siebie samą, na 
swoją własną pracę, wierzyć 
we własne swe przeznaczenie, 
i że w obecnych warunkach za 
leży ona jedynie od siebie sa­
mej.

Po piąte — podczas, gdy 
Francja przypuszczała już dla 
siebie najgorsze — znalazła się 
dla niej jeszcze jedna szansa, 
ukazała się jeszcze jedna na­
dzieja. Dwoje ludzi — szef po­
bitego państwa i szef państwa 
zwycięskiego, nawiązali ze so­
bą kontakt dla wolnego poro 
zumienia się i wypowiedzieli 
jedno słowo: „współpraca”.

Po szóste — Powstająca na­
dzieja nie powinna nas zaśle­
piać do tego stopnia, byśmy 
mogli wierzyć, jakoby wszelkie 
powstałe z naszej klęski konse 
kwencje — dały się usunąć. 
Winniśmy panować nad naszą 
klęską tak, jak zwycięzca wi­
nien panować nad swoim zwy 
cięstwem.

Po siódme — nowa Europa 
powstanie w każdym razie z 
obecnego dramatu, razem z na 
mi — o ile zgodzimy się praco 
wać nad jej odbudową — co 
jest widocznym życzeniem zwy 
ciężcy. Ale powstałaby i bez 
nas, o il-a byśmy odwrócili sic 
od rzeczywistości, a któż może 
jeszcze przewidzieć, jakim był­
by wtenczas nasz los?

Oto — na co winniśmy pa­
trzeć jasno i trzeewo.

Oto — na co winniśmy pa­
trzeć jasno i trzeźwo.

Francja została zraniona r—. 

©dredzepie
Sumienie swoje, w kryształ strój: 
Honoru księgi, broń od plam:
A czyny, w puklerz cnoty zbrój! —< 
Idź ramię w ramię — nigdy sam!

IV duszy, znicz prawdy stale pal: 
Staw obowiązek, przed swój byt: 
Serce płomieniem, przekuj w stall — 
Wówczas jutrzenki wstanie świt!

AV. Bakalarski

jednak nie upokorzona. Wie 
ona — z doświadczenia (znała 
bowiem wiele tryumfów i dużo 
klęsk), że za wszelkie porażki 
należy płacić i to nieraz płacić 
drogo. Wie doskonale, że naro 
dy pobite, nieraz straciłyby swą 
niepodległość i zakończyły tym 
że utraciły swą osobowość. Jut 
ro już może będzie mogła Frań 
cja zająć swe miejsce w świę­
cie i przynieść mu na nowo o- 
woce swego geniuszu. Ślepi, osz 
czercy, milczący i obojętni — 
nie przeszkodzą nam w zapew 
nieniu jej odrodzenia.

(„Le Moniteur”)

UCHODŹCY POLITYCZNI 
Z EUROPY 

NA WYSPACH 
DZIEWICZYCH

Waszyngton. — Gubernator 
Wysp Dziewiczych wysunął 
projekt przyjęcia uchodźców 
politycznych z Europy, którzy 
byliby tu przyjmowani bez pa­
szportów, pod warunkiem, że 
posiadają wystarczające środki 
na przynajmniej i dwuletni po­
byt.

P. Ickes, minister spraw- we­
wnętrznych Stanów- Zjednoczo­
nych, oświadczył, że jest zasad 
niczo przychylnie ustosunkowa • 
ny do tych propozycyj, ale Do 
partament Stanu sprzeciwia się 
obecnej ich realizacji.

P. Cordell Hull znowuż stwier 
dził na konferencji prasowej, 
iż „nigdy nie słyszał o propo­
zycji gubernatora Wysp Dziewi 
czych”.

WIELKI POŻAR
NA MARTYNICE

Vichy. — W gminie Lamen- 
tin na wyspie Martynice wy­
buchł wyjątkowy gwałtowny 
pożar, który zniszczył ćwierć 
gmihy.

Na skutek silnego w-iatru po­
żar rozszerzył się tak szybko, 
że trudno było nieść skutecz­
ną pomoc i pożar zmienił się w 
prawdziwą katastrofę.

Rząd francuski wyznaczj-ł su 
mę miliona franków na doraź­
ną pomoc dla ofiar.

USTALENIE GRANICY 
NIEMIECKO - SOWIECKIEJ

Berlin. — Radio niemieckie 
donosi, że Centralna Komisja 
niemiecko-sowiecka ustaliła de 
finitywnie granicę pomiędzy I 
Niemcami a Rosją Sowiecką.

Pertraktakcje w tej sprawie 
odbywały się od 10 miesięcy.

POŚCIGOWCE ANGIELSKIE 
SĄ UZBROJONE 

W ARMATKI
Londyn. — Brytyjskie minis­

terstwo lotnictwa ogłosiło ko­
munikat oficjalny w sprawie 
wprowadzenia — po raz pierw­
szy od początków wojny — no­
wych samolotów myśliwskich, 
zaopatrzonych w działka szybko­
strzelne.

Pościgowce te wzięły już 
udział w walkach powietrznych 
Jeden z samolotów niemieckich 
został zestrzelony przy pomocy 
takiej armatki.

WOJSKA NIEMIECKIE 
PRZYBYŁY 

DO TEMESZWARU
Berlin. — Jak donosi Agen­

cja D.N.B., ćwiczebne wojska 
niemieckie przybyły już do Te 
meszwaru (Timiszoara — po 
rumuńsku). Oddziały straży 
przedniej, wkraczające pod do­
wództwem majora, zostały po­
witano u wrót miasta przez 
miejscowe władze i przez dele­
gację Niemców, zamieszkują­
cych w Banacie.

Jak wiadomo Temeszwar jest 
stolicą b. Siedmiogrodu.

! Posiedzenie
Rady Gabinetu 

i Rady Ministrów
Vichy. — Odbyło się posiedze­

nie Rady Gabinetu.
Po posiedzeniu Rady Gabine­

tu odbyła swe posiedzenie Rada 
Ministrów.

Komunikat prasowy nie zo­
stał jeszcze wydany.

AKCJA DYPLOMATYCZNA 
„OSI“

Berlin. — P. von Ribbentrop 
minister Spraw Zagranicznych 
Rzeszy, opuścił wieczorem stoli 
cę Nieimiec. Dotąd nie udzielo­
no żadnych wyjaśnień co do kie 
runku i celów podróży p. von 
Ribbentrop, lecz w kołach poli­
tycznych Berlina uważa się, że 
chodzi tu o nowy etap akcji dy 
plomatycznej Rzeszy.

;■ * ** *
Rzym. — Agencja włoska Ste- 

fani podkreśla, że równolegle 
do swej akcji wojskowej, rząd 
włoski prowadzi szeroką ofen­
sywę polityczną i gospodarczą 
w dziedzinie międzynarodowej. 
Toczą się tu obecnie rokowania 
z delegacjami Szwecji, Słowa­
cji i Danii. Książę Windsor po spotkaniu

SUEZ: Pomnik obrony Kanału (P.W. 7679).

Nasza kultura Na marginesie 
w Rmeryce wojny w Egipcie

W chwili obecnej — główny 
ciężar pracy kulturalnej musi 
spaść na barki emigracji -poi 
skiej. Wychodźtwo polskie mu 
si sprawić, by lata Wojny nie 
były białymi, niezapisanymi 
kartami w dziedzinie naszej kul 
tury. Bo tylko wyehodźtwo ma 
dziś ku. temu odpowiednie wa­
runki. Świadomość tego obowiąz 
ku coraz bardziej przenika na­
szą Polonię Amerykańską. Mó­
wi się tam coraz częściej o po­
trzebie sprowadzenia polskich 
uczonych, artystów, literatów, 
dziennikarzy. Jak wiadomo w 
naszej Polonii amerykańskiej 
przeważał dotychczas raczej ży 
wioł gospodarczy. Kwest j om 
kulturalnym poświęca wiele u- 
wagi „Nowy Świat”, pisząc:

„Od dłuższego czasu mówi się 
w pewnych kołach Polonii o fi­
nansowaniu książek polskich. 
Mają to być dzieła uczonych 
Polaków, przebywających obec 
nie w Stanach Zjednoczonych. 
Nie powinno być przerwy w ży 
ciu naszej myśli i nauki, aby w 
czasie późniejszym kraj mógł 
przyjąć nie tylko weteranów 
chlubnie odznaczonych lub nie­
szczęsnych rozbitków, ale i owo 
ce pracy polskiej wydane na 
obczyźnie“.

Jakżeż słowa te zbiegają się 
z myślami feljetpnu Zygmunta 
Nowakowskiego w „Dzienniku 
Polskim” p. t. „Witaminy K”. 
Czytamy tam:

,,Za niespełna miesiąc obcho­
dzimy rocznicę wojny, ale w 
tym samyrń dniu upłynie także 
rok od chwili, gdy wyszła ostat­
nia książka polska. Straszliwa 
rocznica. Tern bardziej powin­
niśmy książki wydawać”.

Ks. Windsor’u u Roosevelta
Waszyngton. — Stolica Sta­

nów Zjednoczonych jest w żało 
bie po śmierci p. lorda Lothian, 
ambasadora Wielkiej Brytanii 
w Waszyngtonie.

Stanowisko, jakie piastował 
zmarły jest w okolicznościach 
obecnych bardzo poważnym, 
to też sfery polityczne zastana­
wiają się nad tym, kto zostanie 
wyznaczony na tą placówkę.
Korespondent londyński ame 

rykańskiej kompanii radiowej
C.B.S.  donosi, że jest wymienia 
nych kilka nazwisk, a szcze­
gólnie p. Eden, lorda Beaver- 
broock, sir Robert Vansittar, a 
nawet lorda Halifaxa.

W Waszyngtonie wymieniają 
nazwisko księcia Windsoru, * 
który w tej chwili znajduje się 
w Stanach Zjednoczonych.

Według amerykańskich kół 
politycznych książę Windsor u- 
dał się na wyspy Bahamas w 
celu spotkania się z p. Roose- 
veltem.

Spotknie to ma mieć na celu 
nawiązanie kontaktu przed mia 
nowaniem księcia Windsor na 
stanowisko Ambasadora w Wa 
szyngtonie.
SPOTKANIE

Słowa te niewątpliwie dotrą 
do Ameryki. Zaczyna się tam 
ruszać. Przybyło już kilkunastu 
profesorów uniwersytetu, zaczę 
li wykłady, niewątpliwie rozpo- 
cznie się praca wydawnicza. 
Donosiliśmy o próbach stworze 
nia większej sceny w Ameryce, 
gdzie przebywa już z wybitniej­
szych naszych artystek Maria 
Modzelewska. Jadwiga Smosar- 
ska przebywająca również 
w Ameryce rzuciła obecnie pro 
jekt stworzenia polskiego tea­
tru ludowego, któryby objeż­
dżał skupienia polskie w Ame­
ryce.

„Dziennik Związkowy“ wy­
chodzący W Chicago przynosi 
niezmiernie interesującą kores­
pondencję z Hollywood. Mają 
tam być nagrywane filmy pol­
skie, w polskim języku, aby uzu 
pełnić brak odpowiedniej pro­
dukcji z Europy. Przeglądając 
szpalty pism polskich w Amery 
ce rzuca się nam w oczy wielka 
ilość kin reklamujących pol­
skie filmy. Mają powstać prze- 
dewszystkiem wielkie filmy his­
toryczne na tle pobytu Kościusz 
ki i Pułaskiego w Ameryce. Mó 
wi się o realizacji „Chaty za 
wsią” i „Grunwaldu”. W Ame­
ryce przebywa kilku polskich 
filmowców.

Polonia amerykańska coraz 
bardziej rozumie swą doniosłą 
rolę. Obowiązkiem wszystkich 
skupień polskiego wychodźtwa 
jest współpraca z tamtejszą Po­
lonią, by zdobyć jaknajwięccj 
witamin „K” —■ witamin „Kul­
tury“,

„W. P.”), 

się z Prezydentem Roosevelt, po 
wrócił do Miami.

W sprawei tego spotkania nie 
wydano żadnego komunikatu ; 
twierdzi się jednak, że prezy­
dent Roosevelt przyjął księcia 
Windsoru jedynie w charakte­
rze gubernatora wysp Baha­
mas.
PODRÓŻ P. ROOSEVELT.

Wiadomość radiowa, wysła­
na z okrętu wojennego „May- 
rant”, który eskortuje p. Roose 
colta na morzu Karaibskim, do 
nosi, żę prezydent Roosevelt 
znajdujący się. na pokładzie 
„Tuscaloosa“ skończył swój ob­
jazd i że krążownik ten odpły­
nął w nieznanym kierunku.

Prezydent zwiedził bazę hy- 
droplanów na wyspie Mahana*  
gua, na archipelagu Bahamas.

NIEMIECKIE
SAMOLOTY HANDLOWE 

NA LINII 
BUKARESZT - SOFIA

Bukareszt. — Przystąpiono 
do zorganizowania nowej nie­
mieckiej linii lotniczej, która 
połączy stolicę Rumunii i Buł­
garii. Samoloty będą przelaty­
wały codziennie w obu kiorun 
kach.

. Wellington. — Premier No­
wej Zelandii p. Peter Fraser oś­
wiadczył, że wojska nowo - ze- 
landzkie przyjmują udział w ope­
racjach przeciw Włochom w 
Egipcie.
GRATULACJA

KRÓLA FARUKA...
Kairo. — Prezes egipskiej Ra­

dy Ministrów Sirry Pacha, udał 
się osobiście do kwatery głównej 
generała Wawel, aby złożyć gra­
tulacje w imieniu króla Faru- 
ka, spowodu odniesionych zwy­
cięstw w zachodniej pustyni 
egipskiej.

ZA ODCINEK Nr 9 
KARTKI NA MYDŁO

Vichy. — Za odcinek karty 
aprowizacyjnej Nr 9 zostaną wy­
dane kartki na kupno mydlą.

Kartki Nr 1 i 2 — są ważne na 
grudzień, styczeń i luty.

Kartki Nr 3 — wydawane dla 
mężczyzn ponad lat 17 — są waż­
ne również na ten okres czasu.

Kartki Nr 1-S i 2*S  są wydawa­
ne dodatkowo dla dzieci do 2 lat 
i będą ważne na listopad.. gru­
dzień, styczeń i luty. Kartki z li­
stopada są ważne w ciągu 3 na­
stępnych miesięcy.

W INDOCHINACH...
Hanoi. — Samoloty Indochin 

francuskich bombardowały wa 
żne pozycje Thajlandu (Siamu) 
o 80 km. na zachód od Thachek. 
Inne bombowce rzuciły 24 bom 
bjf na lotnisko Thajlandu przy 
Savanaket ora2 na miasto En- 
doru, położone o 60 km. na po­
łudnie od Vientiane.

Z życia uchodźców 
w Jugosławii

Białogród. — Węzły przyjaź­
ni międźy społeczeństwem serb­
skim o kolonią polską w Jugosła­
wii zacieśniają się coraz bardziej. 
Proces wzajemnego porozumie­
nia odbywa się systematycznie i 
potęguje się niemal z każdym ty­
godniem. Nie ma uroczystości 
serbskiej, w której by nie uczest­
niczyła kolonia polska i nie ma 
żadnej imprezy, w której Serbo­
wie nie braliby żywego udziału. 
W październiku, gdy kolonia 
urządzała swój pierwszy występ 
artystyczny na scenie „Sokoła“ 
w Jagodzinie — społeczeństwo 
serbskie wypełniło salę do ostat­
niego miejsca, entuzjastycznie 

rost przyjmując wykonawców, 
listopadzie zaproszono polski

zespół artystyczny do wzięcia 
udziału w specjalnym przedsta­
wieniu na rzecz ofiar Bitola. Na

Połączenie kolejowe 
miedzy ïwowem a Węgrami

Moskwa. —: Rozpoczną si£ tu 
taj narady dyplomatyczne w 
sprawie wznowienia komunika 
cji kolejowej pomiędzy okrę­
giem lwowskim (Zachodnia re­
publika sowiecka) a północno- 
wschodnimi prowincjami Wę­
gier (Munkacz).

Komunikacja bezpośrednia 
ma być wprowadzona po usta­
leniu możliwości technicznych i 
administracyjnych.

Bazy lotfliczo-morskie 
a ujścia Rio de la Plata

Bueno$-Aires. — Pomiędzy 
ministrem spraw zagranicz­
nych Argentyny p. Guani, a mi 
nistrem Spraw Zagranicznych 
Urugwaju p. Roca, toczą się 
rozmowy w sprawie projektu 
zainstalowania baz morskich i 
lotniczych u ujścia rzeki Rio de 
la Plata na terytorium urug­
wajskim.

Argentyna nie powzięła jesz­
cze decyzji, lecz przedstawiciel 
prezydenta Ortiz oświadczył 
prasie, że Argentyna ma na­
dzieję uregulowania pomyślnie 
wszystkich spraw, dotyczących 
obrony kontynentu amerykań­
skiego.

Zagadnienie obrony ujścia 
Rio de la Plata, które interesu­
je Argentynę i Urugwaj, winno 
być rozstrzygnięte możliwie te­
rytorialnie z zachowaniem 
praw suwerenności narodowej 
każdego państwa — w duchu 
umowy ostatniej konferencji pa 
namerykańskiej w Hawanie.

W RURłi wierszach
NOWY JORK. — Były dyre­

ktor pisma “l’Ordre” p. Emile 
Bure pozbawiony obywatel­
stwa francuskiego, został podo 
bno umieszczony w szpitalu 
umysłowo chorych.

■■ * ’* *
NOWY JORK. — Na storpe­

dowanym na Atlantyku parow­
cu „City of Banares” wbrew 
pierwotnyrii przypuszczeniom 
znajdowały się również i dzieci 
polskie wysyłane do Kanady. 
Jak donosi wychodzący w No­
wym Jorku „Nowy Świat”, za­
tonął na tym statku 11-letni 
Jan Satośnik ze Lwowa, 11-let 
nia Maria Godlewska z Wilna 
i 11-letni Piotr Orłowski z War 
szawy.

r ♦
* *

GENEWA. — W myśl posta­
nowień komisji rozjemczej, ob­
radującej od r. 1929, granica 
szwajcarsko-włoska ulegnie lek 
kim poprawkom.

i* *
VICHY. — Władze francus­

kie i hiszpańskie postanowiły 
przystąpić do wymiany szere­
gu dzieł sztuki Velasqueza, Gre 
co i Murillo. 

dzień święta narodowego Jugo­
sławii (Zjednoczenie Jugosławii) 
w dniu 1 grudnia, które w całym 
kraju obchodzone jest bardzo 
uroczyście, zespół artystyczny ko­
lonii został zaproszony do wzię­
cia udziału w Akademii miasta 
Jagodiny.

Przed kilku dniami zakończył 
się w Jugosławii turniej szacho­
wy między grupą szachistów poi 
skich. Do turnieju stanęło 5 sza­
chistów. Komenda obozu wyz­
naczyła 3 nagrody, które roz­
dzielone zostały zwycięzcom. W 
najbliższym czasie rozpoczną się 
rozgrywki między serbskimi a 
polskimi graczami na terenie Ja­
godiny. Udział w tych rozgryw­
kach ze strony polskiej wezmą 
tylko zdobywcy wymienionych 
nagród na turnieju polskim.

Pozatym przybyła do Mos­
kwy delegacja, złożona z 10 
przedstawicieli gospodarki i 
przemysłu Węgier. Delegacja 
ta spędzi-tu dłuższy okres cza­
su, celem przystosowania zasad 
niczych linij układu handlowe’ 
go węgiersko-sowieckiego do o- 
becnych możliwości i potrzeb 
gospodarczych obu krajów.

Ze strony sowieckiej w nara­
dach weźmie udział urząd han­
dlu zagranicznego Z.R.S.S.

Wydaje się jednak, że Argen 
tyna nie spieszy się z prędką de 
cyzją w tej sprawie.

Buenos Aires nie dąży nawet 
do przyśpieszenia swych narad 
z Urugwajem i ewentualnie z 
Brazylią.

W Urugwaju kryzys wewnę- 
trzno-polityćzny wzrasta z po 
wodu pertraktacyj ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Opozycja Senatu nie ułatwia 
zadania rządowi p. Baldomir — 
Guani.
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Cukier i ziemniaki nie zawsze 

znajdowały się na stole naszej 
codziennej kuchni. Dlatego też 
historia ich jest dość ciekawą.

Przed rewolucją cukier, jak 
zresztą i masło, nie znajdowały 
zastosowania we wszystkich ro­
dzinach. Konsumcja wynosiła 
na każdego mieszkańca 1500 
gramów na rok. Cukru wówczas 
nie kupowało się w sklepie spo­
żywczym lecz — jako lekarstwo 
— u aptekarza.

Aby uzyskać tańszy cukier, 
robiono w Prowansji próby plan 
tacji trzciny cukrowej, które 
zresztą były daremne. Pewnego 
dnia, Oliver de Serres, wynalazł 
zawartość substancyj słodkich w 
korzeniu buraków. Powstały wo­
bec tego cukrownie. Działo się 
to w XIX wieku i odtąd cukier 
wszedł w nasze codzienne ży­
cie. Obecnie zadowoleni musimy 
być z przyznanej nam racji 500 
gramów miesięcznie.

Gdy u schyłku XVII wieku 
Parmatier zasadził kartofle na 
francuskiej ziemi, przeznaczył on 
je przede wszystkim dla zwal­
czania nędzy i głodu wśród lud­
ności.

Zaniepokojony 1-szym otrzy­
manym rezultatem, Parmentier 
poleca sadzenie pewnej zastęp­
czej rośliny o silnej zawartości 
mączki.

Musiała ona jednak w krótkim 
czasie ustąpić na korzyść ziem­
niaków. które rozpoczęto sadzić 
wszędzie po trochu, ąż wreszcie 
przyjęły się one, jako danie niez­
będne na codziènnym stole.

Kącik dla gosposi
KULKI WĘGLOWE

Dla przyrządzenia kulek wę­
glowych należy starannie zmie­
szać : 13 kg. 600 zwykłej ziemi, 
1 litr 800 gr. wody. 2 kg. 720 mia­
łu węglowego i 0 kg. 500 gr. roz­
tworu sody. Wilgotne, czy su­
che, podtrzymują one doskonale 
ogień. Należy je ułożyć w skrzy­
ni i następnie raz poraź dorzucać 
do ognia.

SOS MIĘSNY
W braku oliwy można dolać 

do sałaty kilka kropli ekstraktu 
mięsnego. W braku ekstraktu na­
leży dolać poprostu sosu —- jed­
nak dość gęstego.

Kącik la dzieci
CO TO ZA ZWIERZĘ

Chytry, krwiożerczy, 
Sierść w karku sterczy. 
Oczy zaś błyszczą, jak skry. 
Przebywa w lesie.
Wiatr wycie niesie,
Gdy głodny lub bardzo zły !

Dziewczę kochane, 
„Kapturkiem" zwane 
porwał do lasu skrycie. 
Szczęśliwy traf, 
Ze fuzji : „paf" 
Skróciło podłe życie !

I z tej bajeczki łatwo dziatećzki 
Co to za zbój ? — zgadniecie 1 
Chwyci was strach, krzykniecie : 

ach !
„To wilczek zły“ — powiecie !

H. Balcalarski.

AMERYKA POWOŁUJE 
NA ĆWICZENIA 

19 DYWIZYJ MORSKICH
Waszyngton. —• Departa­

ment marynarki donosi, że zo­
stało powołane na ćwiczenia 19 
dywizyj morskich.

Jedna dywizja morska wyno­
si 1.900 ludzi.

Fel je ton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 43.

MARIA RODZIEWICZÓWNA

— Łaska Boża! Myślałam, że 
zamrzesz, zuzulo —- rozrzewmo 
na szeptała stara.

— Zamrzeć! A jakże mi wol­
no porzucać was i jego, —- od 
parła, przesuwając rękę po gło­
wie Sewera i uśmiechając się 
po swojemu.

Nie poznała świata, wyszedł 
szy na próg. Łąk; stały jeszcze i 
pod wodą, ale bór już się wyło- j 
nił, zakwitł, zamaił się, roz- • 
brzmiewał gwarem ptactwa. ' 
niósł do wycieńczonej chorobą j 
piersi wonie żywicy, liści, kwia- i 
tów —cały się jak na gody wy | 
stroił. Rzeka płynęła o krok, 
żółtem kwieciem okryta, wiro­
wały nad nią w słońcu ćmy owa 
dów z monotonnym brzękiem.

Zycie i obyczaje Çrecjî
(Korespondencja własna)

(Dokończenie)

Ongiś, za czasów starożytnych 
Ateny były połączone t. zw. dłu­
gimi inurami z odległym o milę 
portem Pireus. Dawno już w wy­
niku wojen perskich i macedoń­
skich, w wyniku wewnętrznych 
walk o hegemonię między Spąr- 
tą, Atenami i Tebami niury te 
zostały zburzone.

Dzisiaj jedzie się do Pireusu 
podziemną kolejką, która tu — 
podobnie jak w Paryżu — nazy­
wa się „metro“. Idzie ona co- 
prawda w połowie pod ziemią 
resztę zaś przekopanym wąwo­
zem. w miejscu właśnie dawnych 
murów.

Jest to rozległy port i duże, ru­
chliwe portowe miasto. Basen 
wewnętrzny portu może pomieś­
cić niezliczoną ilość statków, to 
też i teraz bije łuną różnokolo­
rowych bander i proporczyków, 
na setkach wielkich okrętów, 
mniejszych parowców, jachtów, 
frachtowych brygantyn i rybac­
kich łódek.

Okręty biorą tu słodką wodę i 
żywność, choć pod tym wzglę­
dem nie mają wielkiego wyboru. 
Mogą załadować pod szczyty ma­
sztów : figi, melony, banany i wi­
nogrona oraz świetne papierosy 

greckie. Ale gorzej jest np. z mię­
sem wieprzowym, które tu na 
południu jako szybko ulegające 
zepsuciu jest rzadkim, a więc 
drogim.

Nie dostanie się też nawet w 
restauracji mięsnych potraw w 
stylu europejskim. Dominują tu 
w każdym menu ryby, których 
niezliczone ilości i najprzeróżniej 
sze gatunki łowią w morzach 
Egiejskim i Śródziemnym. Nie­
które z nich są bardzo smacznie 
przyrządzane aczkolwiek na ta­
lerzu nie wzbudzają wcale zau­
fania ani apetytu.

Ulice Pireusu. jak każdego por­
towego miasta roją się od tawern, 
piwiarń, winiarń, boczne zaś od 
kabaretów. I tu w tawernach 
spotka się nieodłącznych domo­
krążnych handlarzy, wróżbitów, 
szczególnie cyganek, „pucybu- 
tów “, grajków. Nastrój tu jest nie­
co swobodniejszy i luźniejszy od 
innych miast Grecji. Inne nieco 
zabarwienie i klimat bardziej mię 
dzynarodowy. To też i porozu­
mieć się można wszystkimi na­
rzeczami.

Cały dzień, wskutek upałów 
południowe okna zasłonięte są 
żaluzjami. Dopiero pod wieczór 
można je trochę odsłonić ale 
przed nadejściem nocy znów obo 
wiązkowo i to szczelnie już zam­
knąć. Niebaczny cudzoziemiec 
odczuje na własnej skórze nie­
stosowanie do tych przepisów.

Korzystając z miłego wieczoru 
po upalnym dniu .otworzyłem 
okno i rano no kilku zaledwie 
godzinach niespokojnego snu. 

| wstałem nieomal ślepy, gdyż 
i gromady moskitów ciągnące do 
l światła popodbijaly mi bez za­
rzutu oczy, poza tym skłuły od­
powiednio resztę ciała. Dwa dni 
trwała ta udręka i dopiero trze-

Doczekali się tedj- wiosny kar 
m i c i e 1 k i. kr z e p i ci el k i.

Do dworu młody pan zjechał. 
Pustak to był swawolnik pomi 
mo swoich trzydziestu lat i dok 
torskiego dyplomu. Może tam 
w mieście w powagę się ubierał, 
tutaj w domu swawolił, śmiał 
się, śpiewał, był pieszczochem, 
ukochaniem, bożyszczem i uży­
wał tych skarbów całą piersią.

Dwa tygodnie cieszył się ro­
dzicami, domem, sąsiedztwem 
wreszcie; odezwała się żyłka ło 
wiecka i przyrodnicza, opatrzył 
dubeltówko, zaopatrzył się w 
naboje, książki, cygara od ko­
marów; matka obładowała go 
zapasami, mogącymi starczyć 
na rok oblężenia, w fortecy, 
siadł do swej łódki i bez prze­
woźnika, sam popłynął do Tern 
ry.

Było nołudnici gdy stanął 
pod strażą, czółno na brzeg, 
wparł i -Ą-yskoczył, gwiżdżąc.we 
solo. Chatę lato oplotło ziele­
nią, otuliło zewsząd brzózkami 
w mąjowej szacie. Zbliska do­
piero ujrzał pan młody, że na 
przyzbie w słońcu siedział ezłb 
wiek rosły” smukły, blady na 
twarzy, z odkrytą głową czar­

ciego, boy hotelowy pozainykaw 
szy szczelnie okna „wyflitował* 
pokój czym pozwolił mi naresz­
cie przespać się zdrowo i spokoj­
nie. Od tej pory nie otwierałem 
okna. Wołałem nie zażywać 
świeżego powietrza i nie być z 
kolei „zażywany“ przez żarłocz­
ne komary.

Dachy domów i tu są płaskie. 
Służą one za tarasy ,z których 
przepiękny się roztacza wkoło 
widok,a przy tym mają wielkie 
zastosowanie jako suszarnie bie­
lizny, która w tym klimacie 
schnie niespełna godzinę.

Bardzo malowniczą jest zato­
ka Pireusu wrzynająca się w za­
chodnią część miasta łagodnym 
półkolem. Rozsiadlszy się tu bia­
łym szeregiem estetyczne i sty­
lowe wille, na podłużnych ska­
łach, Wśród których zwracają 
szczególną uwagę wille placówek 
dyplomatycznych państw obcych.

W innych krajach Europy 
przyzwyczajeni jesteśmy do od­
różniania i rozpoznawania bu­
dynków placówek dyplomatycz­
nych po stałych masztach cho- 
rągwianych. Gorzej jest z Grecją 
bo tu maszty stałe są na każdym 
domu. Nie widzi się tego tak bar­

dzo na szerokich ulicach, alejach 
czy bulwarach, ale rzuca się to 
charakterystycznie na wąskich 
uliczkach gdzie maszty przeciw­
ległych domów stykają się nie­
mal ze sobą na środku ulicy. 
Tworzy to w perspektywie ulicy 
szpaler kolorowych drzew. Mu­
si to pięknie wyglądać gdy w 
uroczyste dni ulice zajaśnieją 
greckimi flagami, umieszczony­
mi na jednej wysokości.

Grecy są narodem kupców, 
rolników i żeglarzy jak ongiś 
przed wiekami byli narodem 
mędrców, filozofów i bohaterów 
Nikt w świecie nie ma za sobą 
tak pięknych dziejów jak Grecja. 
I choć po długich wiekach. Pow­
stała na nowo, odbudowała czę­
ściowo swe stanowisko politycz­
ne w świecie, rozwija się coraz 
bardziej, żyje. I jest w dalszym 
ciągu nieprzebraną skarbnicą 
wiedzy ludzkiej, filozoficznej my 
śli wszechświata, a jednocześnie 
synonimem wolności i bohater­
stwa.

Upłynęły dwa tygodnie poby­
tu i zbliżył się dzień odjazdu. 
W słoneczne popołudnie okręt 
uwolniony z cumów wypłynął na 
środek basenu. Pireus kąpał się w 
słonecznych blaskach, dalej bie­
liły się Ateny z wyniosłego wzgó 
rza patrzał sędziwy, odwieczny 
Kapitol.

Upalny powiew górski szeptał 
cicho starodawne dzieje, jeno 
gdzieś między doryckimi kolu­
mnami błąkały się cienie wspo­
mnień o Zeusie, ojcu bogów i lu­
dzi, jeno opiekuńcze skrzydła 
roztaczała Cerera, bogini płod­
ności i urodzaju.

A dziś ?
Mars króluje a Hewajtos kuje 

mu ogniste miecze.
Tarski.

ną i kędzierzawą i, nic nie mó­
wiąc, bawił się ze szczeniakiem 
może półrocznym, rzucając mu 
kawałki kory, które pies, posz­
czekując, do rąk mu podawał.

Twarz tego człowieka była 
zamyślona i smutna, młoda i 
przystojna, ale dziwnie nędzna 
l z tępym wyrazem. Bawił się 
machinalnie, zapatrzony gdzieś 
daleko w cienie boru. Ubrany 
był czysto, ale ubogo, w płótno 
szare, gęsto łatami upstrzone i 
bardzo staną, i dziurawe buty. 
Zarost jego czarny i włosy były 
krótkie, strzyżone, koszula świe 
ciła czystością, ręce były białe i 
zgrabne, tylko ruchy ich miały 
w sobie coś nieprzyjemnego.

Wszystko to jednym ruchem 
oka objął pan i lekko brwi 
zmarszczył.

— Któż to wam pozwolił psa 
trzymać na straży! Nie wiecie, 
że 'tego, nic wolno? — zawołał.

Na odgłos ten niespodziany, 
człowiek oczy podniósł. Strach 
odbił się w jego źrenicach, a za 
raz potem dzikość. Nic jednak 
nie odrz-rkł. tylko w nieznajo­
mego -wpatiwwał się nierucho- 
mie.

; Aż wiem na ścieżce od studni,

CO PISZE PRASA? Formularze podań o zwolnienie jeńców
PRODUKCJA SAMOLOTÓW

I OKRĘTÓW 
AMERYKAŃSKICH...
„LE TEMPS“:
„Uważa się ogólnie, że Stany 

Zjednoczone fabrykują obec­
nie po 1.500 samolotów miesię­
cznie, z czego 1.000 maszyn woj 
skowych, a będą mogły prawdo 
podobnie osiągnąć w przyszłym 
roku produkcję, po 2.000 ma­
szyn miesięcznie. Budowa okrę 
tów wojennych również postę­
puje szybko naprzód. Na 6 pan­
cerników po 35.000 ton, dwa są 
prawie ukończone ; pozalym 
rozpoczęto budowę dwuch pan 
cerników po 45.000 ton, w wy­
konaniu ustawy morskiej z 
1938 r. Jeśli kraj ten utrzyma 
tempo swej produkcji, to w r. 
1946 będzie on posiadał 3 miłto 
ny łon okrętów wojennych (za 
miast obecnych 1.700.000 ton). 
Dla samego tylko lotnictwa 
morskiego przewidziano dosta­
wę 15.000 samolotów. Cyfry te 
mają swą wymowę”.
OLBRZYMIE

ZADANIE RZĄDU...
„LE MONITEUR” :

„Zaraz po klęsce, Rząd p. 
Marszałka Pétain przystąpił do 
spraw najpilniejszych. W ogro­
mnym chaosie, w jakim kraj 
się znajdował, trzeba było prze 
dewszystkim przystąpić do za­
pewnienia porządku wewnę­
trznego, przeprowadzić demobi 
lizaćję. zorganizować repatria­
cję uchodźców, wznowić ruch 
przewozowy i aprowizację lud­
ności, kontrolować słuszny roz­
dział żywności, zwalczać klęskę 
bezrobocia oraz przeprowadzić 
sanację urzędów publicznych, 
nie mówiąc już o tysiącach in­
nych zadań. To olbrzymie zada 
nie Rząd wykonał w najlep­
szych warunkach i trzeba być 
naprawdę człowiekiem złej wo­
li, by nie chcieć tego uznać. 
Wchodzimy obecnie już w dru­
gi okres, ściśle budowniczy, kie 
dy Rząd przystąpi do wielkich 
zagadnień, od których będzie 
zależała przyszłość Francji. Bę­
dzie to okres reform ustrojo­
wych i wielkich realizacyj orga 
nicznych kraju”.
REFORMA

WŁADZ GMINNYCH...
„LYON REPUBLICAIN”:
.„Wyzwolenie rad gminnych 

z pod wpływów polityki było 
zadaniem bardzo pilnym. W os 
tatnich latach nie było bowiem 
żadnych obrad najskromniej­
szych radców gminnych, na 
których nie ciążyłby wpływ po 
lityczny takiej czy innej partii, 
tej czy tamtej grupy. Warto spe 
cjalnie podkreślić- tą część pro­
jektu, która zapewnia udział w 
obradach przedstawicielom licz 
nych rodzin oraz kobietom, któ 
re mogą wywrzeć bardzo korzy 
siny wpływ na organizacje po­
mocy społecznej”.

Trochę humoru
NIEPEWNOŚĆ

Dwaj żydzi, zbliżając się w no­
cy do wsi, słyszą ujadanie psa.

— Jojne, uciekajmy stąd !
— Co ? przestraszyłeś się psa?
— Bo widzisz, to musi być 

bardzo zły pies. Przysłuchaj się, 
jak on szczeka.

— To ty nie wiesz, że taki pies, 
co szczeka, nie gryzie ?

— Ja o tym wiem dobrze, tyl­
ko nie wiem, czy ten pies też wie 
o tym. r • i 5fc *

NIEGRZECZNA KAZIA
— Ach ty niegrzeczna dziew­

czynko, — dlaczegoś uszczypnę­
ła Jasia ?

— Za to mamusiu, że on mnie 
później uderzył. I 

z wiadrem w ręku, oczy od bla 
sku przesłaniając, stanęła ko­
bieta. Nie poznała głosu i sądzi 
ła, że to ekonom. Teraz, ujrza­
wszy obcego, rzuciła wodo i 
podbiegła.

Młody pan przyjrzał się jej z 
kolei, z widocznem odrazu upo­
dobaniem. Szczupła była i mło 
da, a zręczna jak topola. Nie 
zobaczył jej nóg, obutych w li­
powe chodaki, łatanej barcha­
nowej spódniczki, grubej koszu 
li i wytartego kaftanika, który 
nie na nią był pierwotnie skra­
jany. Zobaczył tylko ńlalą gło­
wę, otoczoną ciemnymi warko 
czarni, szyję smukłą, złotaivą 
od słońca, młodzieńcze linie ra 
mion i kibici, wdzięk i harmo­
nie wszystkich form. Zobaczył 
też twarz ściągłą, zbyt może mi 
żerną, ale którą zdobiły przepy­
szne, gęsto ocienione oczy-, i 
młode usta, małe, różowe, deli­
katnego rysunku. Pierwszą je­
go myślą było, że chętnieby te 
usta pocałował. A kobieta łyiir 
czasem stanęła przed nim, i ble 
dnąc prędko, zestraszóna, po­
chyliła się, jakby rękę jego 
ćliciała pocałować.

Odskoczył i schował ręce w j

Vichy. — Komunikat urzędowy nr 28 Dyrekcji Urzędu do 
Spraw Jeńców Wojennych z dnia 8-go grudnia 1940 roku poda- 
je, iż stosownie do wyników- rokowań p. Ambasadora Scapini 
z władzami niemieckimi — zostało zdecydowane, że jeńcy wo­
jenni, należący do jednej z następujących kategoryj mogą być 
uwolnieni :

1 ) Ojcowie, mający czworo małoletnich dzieci, jeśli to mo­
że ulżyć sytuacji rodzinnej.

2) Najstarsi synowie rodzin, liczących czworo lub więcej 
małoletnich dzieci, jeśli ojciec nie żyje lub nie jest zdolnym do 
pracy i jeżeli utrzymanie rodziny zależy od jeńca, który ma być 
zwolniony.

Należy wypełnić następujące formalności przy składaniu 
podań :

Podania winny być składane przez najbliższych krewnych 
jeńca i doręczone merowi w każdej miejscowości.

Merostwa prześlą podania :
1) Jeśli miejscowość znajduje się w strefie wolnej — do 

generała armii, dyrektora urzędu do spraw jeńców wojen­
nych, czyli :

Mr le Général d‘Armée,
Directeur du Service des Prisonniers de Guerre,

52, Avenue du Maréchal Foch
à LYON.

2) Jeśli miejscowość znajduje sir w strefie okupowanej s 
do p. Wice - dyrektora Urzędu do Spraw Jeńców Wojen­
nych, czyli :

Mr le Sous - Directeur
du Services des Prisonniers de Guerre,

31, Boulevard de la Tour - Maubourg,
PARIS.

Do podań merostwa winny dołączyć : 
deklarację według niżej załączonego wzoru, — wyciąg z książecz­
ki rodzinnej, — zaświadczenie życia każdego dziecka.

Zgodność dokumentów z oryginałem winna być stwier­
dzona przez mera, na papierze zwyczajnym.

Podanie ma być wypełnione w obu językach : francu­
skim i niemieckim, jak poniższy wzór :
S'il s'agit du père de 4 enfants 

mineurs
Le soussigné, maire de la com­

mune de..................certifie que
la présence de M........................
prisonnier de guerre à (adresse 
complète du prisonnier)..........
.................. est nécessaire pour 
parer à un état critique de la si­
tuation de sa famille.
S'il s'agit de l’aîné de 4 enfants 

mineurs
Le soussigné, Maire de la Com­

mune de..................certifie que
le père de M...................... prison­
nier de guerre (adresse complè­
te du prisonnier).

est décédé à.......... le ....
ou est dors d'état de travailler, 

et que la subsistance de !a famil­
le dépend de la mise en congé 
de captivité du prisonnier ci- 
dessus désigné.

Każde podanie winno zawierać dokładne uzasadnenie 
konieczności powrotu jeńca brąz wspomniane już załączniki. 

“pierwszy raz w stolicy...
TEATRY I JARMARKI

Pierwszy teatr stały i otwarty 
dla publiczności był na zamku od 
czasów Zygmunta Iii-go, a po 
raz pierwszy płatne widowiska 
teatralne zaczęto wystawiać dla 
ogółu od listopada 1765 r„ wte-

KONDOLENCJE 
AMERYKAŃSKIE 

Z OKAZJI ZGONU 
LORDA LOTHIAN 

Waszyngton. — Prezydent 
Roosevelt przesiał królowi Jerze­
mu VI kondolencje z okazji 
śmierci ambasadora brytyjskiego 
w Stanach Zjednoczonych — lor­
da Lothian. P. Cordell Hull prze­
słał także wyrazy współczucia na 
ręce p. Winston Churchill, pre­
miera angielskiego.

ZBIORY
MUZEÓW GRECKICH 
SĄ DOBRZE UKRYTE

Ateny. — Bogate zbiory pa­
miątek historycznych zostały 
wywiezione z muzeów greckich 
i ukryte w głębokich podzie­
miach, celem ochrony przed ew. 
bombardowaniem.

Tak np. starożytne zbiory mu- 

kieszenie, a ona, rumieńcem oli 
lana, ozwała się głosem cichym, 
proszącym, dźwięcznym:

— Proszę pana... Nie powie­
dział nam nikt, że psa trzymać 
nie można! Nie wiedzieliśmy. 
Proszę darować... Oddamy go 
zaraz na wieś — daleko!

A gdy mówiła, młody- pan zo 
baczył i wyraz tej twarzy, nie­
ziemski spokój, i słodycz, i nie­
ludzką dobroć i czystość. I dru 
ga myśl była, że dla tej kobiety 
uczyniłby wszystko, o coby pro 
siła.

Zaczął tedy rozmowę zupeł­
nie innym tonem, ciągle się jej 
przypatrując.

— Dawnoście tutaj?
— Pół roku mija.
— A ten mruk nigdy się nie 

odzywa?
—-Proszę pana, on dobrze 

pańskiego pilnuje ! Pan zoba- 
baczy.

— Tylko, że on taki dziki i bo 
jaźliwy!

— Wygląda na idiotę — rzeki 
pan Michał, ale to nie do rze­
czy, jeśli służbę pełni.

— Pełni, proszę pana! Niema 
nigdzie szkody, a od zwierzyny 
aż się roj po losie I

Hanhelt es sich um ein Vater 
von 4 minderjaehrigen Kindern

Der Unterzeichnete Buerger- 
meister der Gemeinde von .... 
bescheinigt hiermit dass die An­
wesenheit des Herrn..................
Kriegsgefangener in (vollstaen- 
dige Anschrift des Kriegsgefan­
genen) .................. notwendig
ist um eine kritische Lage seiner 
Familie zu vermeiden.
Handelt es sich um der aelteste 
von 4 minderjaehrigen Kindern

Ich Unterzeichneter Buerger- 
meister der Gemeinde von .... 
bestaetige hiermit dass des Va­
ter des Herrn ..................

Kriegsgefangener (Vollstaeir 
dige Anschrift des Gefangenen) 
verstorben ist in..........am ....

oder ist nicht in der Lage zu 
arbeiten.

und das der Unterhalt der Fa­
milie nur von der Beurlaubung 
des Gefangenen abhaengig ist.

dy, co było wielką nowością, po­
jawiły się pierwsze afisze teatral­
ne, przylepiane na rogach ulic.

Pierwsze jarmarki ustanowił 
Bolesław IV-ty ks. warszawski w 
1461 r„ ustanawiając cztery jar­
marki rocznie ze swobodą ku­
pienia tylko dla chrześcijan.

zeuin w Atenach i w Delfach, 
wraz ze słynnym posągiem Her- 
mes’a z Olimpii — zostały wy­
wiezione z tych miast i ukryte w 
specjalnych schronach na pro­
wincji.

BOMBY, KIEROWANE 
NA ODLEGŁOŚĆ

Nowy Jork. — Fabryki T-wa 
„Radio Corporation” w Sta­
nach Zjednoczonych otrzymały 
patent na nowy sposób sterowa 
nia na dystans.

Nie chodzi w tym wypadku 
o kierowanie samolotami, które 
to próby są już stosunkowo da­
wne, tylko o kierowanie bomb 
samych na ustalony z góry cci.

Zrozumiałym jest, że szczegó­
ły tego nowego wynalazku są 
utrzymane w kompletnej tajeni 
nicy. jednak w-odług pogłosek, 
bomby te są zaopatrzone w 
przyrząd hamulcowy,którym po

— No, zobaczymy! Dotąd tył 
ko widzę, że żonę ma ładną do 
zazdrości — zaśmiał się młody 
człowek.

Kobieta zbladła i spojrzała 
mimowoli na stronę. Ale on me 
słuchał i nie rozumiał, spokoj­
ny, od chwili gdy ona przyszła.

— Jeść mi się chce — ozwał 
się pan znowu. — Wstąpię do 
chaty, tam chłodno, a ten, jak 
on się nazywa?

— Sewer, proszę pana!
— A Sewer niech mi z czół­

na przyniesie strzelbę, torbę i 
koszyk z przekąską.

—- Zaraz! sama skoczę, bom 
skorsza.

Ale nie zrobiła dwóch kro­
ków, a już Sewer wstał, i po­
szedł za nią, nie spuszczając z 
niej oka.

Pan tymczaseni wszedł do 
chaty i obejrzał ją. Wyglądała 
ogromna, tak była pustą. Jedno 
posłanie na ziemi, drugi-e na ła 
weń, trzecie na piecu. Kądziel, 
dzieżka na chleb. dwa garnusz­
ki, drewniane łyżki, w kącie sió 
kiera i rydel. Ńa ścianach czar 
nych nago też było; tylko nad 
posłaniem wisiał krzyżyk, no­
żem niezgrabnie wycięty, a pod

PRZYSPARZAJCIE NAM 
CZYTELNIKÓW PRZEZ 
PODAWANIE NAM ICH 
D O I< Ł A D N Y C H 
ADRESÓW.

UKŁAD HANDLOWY 
WŁOSKO - SŁOWACKI

Rzym. — Przybyła tu delega­
cja handlowa Słowacji z jiośłem 
pełnomocnym p. Poljakiem na 
czele. Delegacja ta ma podpisać 
nowy układ handlowy włosko - 
słowacki. Wstępne prace rozpo­
częto natychmiast po przybyciu 
delegatów do Rzymu.

OGŁQSZEHIfl
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL: Rctmadan w Tunisie.
— Fontainebleau. — Polowanie na 
giemzy. — Film rysunkowy.

ROYAL. — Gra.
PATHE-PALACE. — Na ekranie „Emi­

grantka“. — Na scenie orkiestra cy­
gańska z Al. Rode.

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński 
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę. 

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski —(Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Ch. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (H. Vernet).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 1Ó i 5 fr. szt.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

POSZUKIWANIA
ZAKRZEWSKI Mieczysław, 

przebywający w Hôpital Labadie 
La Rose — Marseille (B. du Rh.) 
poszukuje Gabrysiowny Heleny i 
Recko Wincentego. (189)..

CISEK Zbigniew, przebywają­
cy w Camp de Garrigues par 
Nimes (Gard), poszukuje znajo 
mych. _________ (190)..

ROTAN Andrzej poszukuje 
Stanisława Bobowskiego, chorą­
żego lotnictwa. Wszelkie wiado­
mości proszę kierować : Andrzej 
Rotan, Camp d'internement Hutt 
vil Canton Bern (Suisse). (191)... 

sługiwać się może, na odległość 
samolot, znajdujący się na po­
ważnej wysokości i który bę­
dzie mógł — według uznania pi 
Iota kierować pociski-eini, otwie­
rając przyrząd hamulca (ro­
dzaj spadochronu).

Torpedy samolotowe będą 
mogły w ten sposób dosięgnąć 
objektów z większą pewnością, 
wywołując same z siebie łatwe 
„nurkowanie”, które okazało 
się tak wydajnym w czasie ostat 
nich kampanij.

nim dwa obrazki jakieś, świe* 
żerni kwiatami ubrane.

Pan się ku nim zbliżył. Były 
to dwa dagerotypy, tak wybla* 
dłe, że trzeba było wiedzieć, ko 
go przedstawiają, by cośkol­
wiek rozpoznać. Wisiała też na 
ścianie strzelba, jednorurka, 
drutem związana, i jakieś szma 
ty kożuchów i świt. Posłanie sta 
nowiła słotna i mech.

W tej chwili kobieta wróciła 
i złożyła na stole dobyte z czół­
na przedmioty, za nią. jak ci-eii, 
wsunął się strażnik, i. nic nie 
mówiąc, usiadł przy piecu.

— Jest tu u was kłoś trzeci?
— spytał pan.

— Nasza stara.
— No, nie dostatnio się ma­

cie, widzę!
— Dobrze nam, proszę pana!

— odparła z uśmiechem-
— Pewnie się bardzo'kocha­

cie? Co? Ten mruk sani iię «im 
z wami musi się nielada roz­
chmurzać?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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